„SŁOWO BOŻE” 


Dodatek do Nr. 9. 


Na niedzielę pierwszą postu (wsłępną). 


W Imię t Ojca i t Syna i t Ducha świętego. Amen. 


W onym czasie był Jezus zawiedzion na puszczę od Dt- 
cha, aby był kuszon od dyabia. A gdy pościł czterdzieści dni 
i czterdzieści nocy, potem łaknął. I przystąpiwszy kusiciel, 
rzekł mu: Jeśli jesteś Syn Boży, rzecz, aby te kamienie stały: 
się chlebem. Który odpowiadając, rzekł: Napisano jest: nie 
samym chlebem żyje człowiek, ale wszelkiem słowem, które 
pochodzi z ust Bożych. Tedy Go wziął dyabeł do miasta 
świętego, i postawił Go na ganku kościelnym, i rzekł Mu: 
Jeśliś jest Syn Boży, spuść się na dół; albowiem napisano 
jest: Iż aniolom Swoim rozkazał o Tobie, iż będą Cię na 
ręku nosić, abyś snadź nie obraził o kamień nogi Swojej. 
Rzekł mu Jezus: Lecz znowu napisano: Nie będziesz kusił 
Pana Boga twego. Wziął Go zaś dyabeł na górę, wysoką 
bardzo i ukazał Mu wszystkie królestwa świata i chwałę 
i rzekł Mu: To wszystko dam Tobie, jeśli upadłszy, uczynisz 
mi pokłon. Tedy mu rzekł Jezus: Pójdź precz szatanie: albo- 
wiem napisano jest: Panu Bogu twemu kłaniać się będziesz 
i Jemu samemu służyć będziesz. Tedy opuścii Ge dyabek, 
a ato aniołowie przystąpiii i służyli Jemu. 

(Św. Mateusz, rozdział IV, wiersz t--ł1.] 


Najmilsłf 

Pan Jezus pozwała kusić się trzykroć od dyabła Tak 
właśnie chciał nas Pan Jezus nauczyć, że i my bez pokus żyć 
tu nie możemy. Pokusy zresztą są nam do zbawienią po- 
żyteczne, bo zmuszają nas do czuwania nad sobą, aby nas 
pokusą nie znalazła nieprzygotowanych, i do modlitwy, aby 
nas przecie nie zwyciężyła. A w czuwaniu i w ł 
nasze zbawienie. Pokusy więc do zbawienia są nam poty- 
teczne. Proś tylko Pana Boga o to, abyś je zawsze zwycie- 
żał, jak je zwyciężył Pan Jezus. 

A dyabeł kusi Pana Jezusa najpierw przeciw nmartwia 
niu ciała. Powiada Mu: „Rzecz, aby te kamienie stały się 
chlebem“, Z tych oto kamieni chieb sobie uczyń, u jedz, 
a dogódź ciału swojemu. A Pan Jezus mu sa to: „Nie sa- 
mym calebem żyję człowiek. mie wyzaitiam nłowem. które 


pochodzi z ust Bożych“. Kto ciału dogatza, krzywdzi dasza, 
A dusza o tyle ważniejsza od ciała. Í zwyciężył go. 

Ale zły duch śpiewa do dzisiaj piesukę tę samą. Powiada 
ci: niczego sobie nie żałuj, owszem, w jedzeniu, piciu, TOZ- 
koszach sobie dogatzaj. To eię uszczęśliwi I tyś mu uwie- 
rzył. Powiedział ci: czemuż ty w piatki mięsa nie jadasz? 
Wolno we czwartek, czemuż w piątek mie wolno? A tyś mu 
uwierzył, W domu wprawdzie u siebie, ty piątku nie zła- 
miesg, ale łamiesz go w mieście. Czy jednak ta kiełbasa, ta 
sperka szczęście ei przyniosła? Wszak sumienie twoje wciąż 
ci potem wyrzuca, żeś złanimł post święty, Żeś ciału z krzywdą 
duszy dogedził. 

Nietylko postu, ale i wstrzemięśliweści od wódki dya- 
beł nie lubi. Bo na świecie najwięcej on wódką wojuje. 
Z wódki przecie pochodzą kiółuie, procesy, z wódki zapeł- 
niają się całe kryminały. I piekle jeszcze wódka napełnia. 
A tyś od wódki ślubował =- pamiętasz tara na misyach. Ale 
dyabeł z tego oczywiście nie rad, więc przemyśliwa i prze- 
myśliwa, jakby cię do niej zawrócić. I bardzo często to sie 
mu udaje. Jakimże spesobem? Nie mówi: pii wódkę, bo 
zarazbyś go od siebie odpedził, ałe mówi: napij się rumu, 
Braku — rum, arak, to przecie nie wódka. | zgodziłeś się 
ną to. Wódki nie pijesz, ale za to rum popijasz, ale arak po~ 
piłasz, Powiedz mi sdnak, co to jest ten arak? czy to wino, 
czy piwo, czy miód? Aleź to wódka, tylko zabarwiona, ma- 
czej tylko przezwana, aby cię oszukać. Zresztą i sumienie 
twoje to ci powimda, Że się oszukwiesz j mie daje ci zakoszto- 
wać szczęścia. A kiedyś powie ci Bóg: przeklętyś, żeś nie 
dotrzymywał ślubów manie uczynionych, 

Kiedy więc dysbeł kusić cię pocznie, abyś post połamał, 
ahtyś nrak mil, choć S!luhowałeś cd wódki, abyś się nieczysto- 
ścią piamil, powiedz num: „Nie samym chlebem żyje calo- 
wiek“. Wszystkie a pokuty, wytnie zwyciężaj, a za to glu- 
żyć ci będn somi aniodowie. 

Druga pokusa jest od tamtej odmienna  Dyabel bierze 
Para Jezata dz miasta świętego, stawia Qo na ganku kościel- 

i rzecze: „jeźliń jest Syn Boży, sputść się na dół”, a nie 
sia i nogł o kamień, ho anioiowie zmiosą Cię na rękach 
swoich. =» Cóż sobie po tem pokuszeniu dyabeł obiecywał? 
Ote, że Pun Jezus pychą się uniesie, skoro takiego cudu do- 
kama, Ale Psa Jezus j to pokuszenie odrzucii od siebie z po- 
garde, wówiąc: „Nie będziesz kusik Pana Boga Twego“. 

Za pychę twą, z nieba dostał się dynbel do piekła. Wie 
ań Że doga te najprostsza ku zatraceniu, dlatego też pychą 
da | zwycięża. Jakież to drobno- 
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Bg z Galek: pióro pawie za kapeluszem, pierkddouch na pilag 
za centa, niejednemu już wystarczają, by wł: am in dk 
góry. Kie inay zaś miemale z tego się pyszni, że ikog 
wielki, że ma oczy niebieskie, że włosy ma E 

Jeszcze inni chełpią się ze swego urzędu, że do rady. adi 
że bez ich porady nic się w gminie wie stanie. Jeszcze iuny 
dufa dużo w swoich bogactwach i na biedniejszych ani zpoja 
rzeć nie chce, Sąsiad jego. że hiedny, nie godzien ma komos 
wać, za stołem na weselu syna zasiąść mie godzien, 


Od kogoż jednak to mienie, wroda i wszystko wzo? cry 
nie od Boga? A potem, jakiż to człowiek memądry, co sią 
wynosi z takich drobnych rzeczy, co dziś są, q jutro ich niemię 
Otóż powiedz dyabłu na takie pokusy: „Nie będziesz kusił 
Pana Boga twego“. Od Boga wszystko mam, Jemu tet zy 
wszystko dziękuję. Zwyciężaj więc pychę, a za łe kałolowia 
służyć ci będą. 

Pokuszenie jeszcze jedno czeks Pam Jezua  IVypre= 
wadza Oo dyabeł sa górę bardzo wysoką i siamiąd pokazuja 
Mu wszystkie królestwa świata i chwałę kà i naówi: „IG 
wszystko oddam Tobie, jeśli, upadiszy, zczymisz mi pokłon”, 
Królem i panem tych wszysikich królestw staniesz się odrazu, 
byłeś do nóg mi upadł i uczyni! pokaz. Tedy mu rzek! Jan 
zus: „Pójdź precz szatanie, albowiem mapirzma les: Pesa 
Bogu twemu kłaniać się będziesz i Jemu samemu służyć bę- 
dziesz. Tedy opuścił Go dyabei, a oto aioiowie przystani, 
i REZ My. Tem zaś pokuszeniem chciał cyakał chctważć 
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Ale tej samej pokusy i tr docaawajcj riaca, Misa sda 
raz o tem calymi dziemi marzyłeś żeby wód Hog mat 
bogatym i ladne wtedy się mrois t SZ w na. Wyre mu 
dzie bogatym być marete przecheca wio posh Rogas dro S 
są grzechem, jena bu: używane begarpa ke” yczyjate Ap gm 
chu prowadzi. Jak to się dzieje” "Tak wes, Ze zoręe męntn 
na nędzę Nh zazwyczaj | wnrówiejc. Sind sowie praya 
słowie: syty głodnemu mie wierzy. Takim byi ćw bogocń 
ewangeliczny, co się w purpurę i bisior obióczył i utywał koj 
nie na każdy dzień. A Łazarzowi żałował om i tych okre 
szyn, co z jego stołu spadały. Tak bardzo mu skamieniało 
serce. Inne jeszcze niebezpieczeństwo kryje się w kogactwacjhy 
że ten, co je posiada, nigdy ich dosyć nie posiada. Ma wiele, 
pragnie więcej. Co gorsza, że nie przebiera i w środkach, 
aby się jak najbardziej zbogacić, więc tego oszuka, tamtego 
W: słudze A e coś z zapłaty urwie.. A to SOD 
ue sianid, 2. 


R fw 1 wole serce łaknie tych bozictw. To pofiwa 
twoja. Ile więc razy ta pokusa na ciebie uderzy, powiadał 
sobie. „Idź precz szatanie'. Nie to szczęściem mojem, w pie- 
niądz być bogatym, lecz w cnoty, bo wtedy podobam się Bogu. 
A ile razy chciwość bogactw zwyciężysz, zawsze aniołowie 
przystąpią do ciebie i służyć ci będą na drodze żywota. 


Wielki kaznodzieja Jan Tauler spotkał raz żebraka. Wi- 
dzi on po ubraniu jego, że nędza dobrze mu dokucza, zaraz 
też zbliża się do niego i mówi: „dzień dobry ci mój bracie“. 
A żebrak, ze zdziwieniem nań spoglądając, powiada: „nigdy 
jeszcze złego dnia nie miałem*. „Jak to? żyjesz w takiej 
nędzy, a złego dnia nie miaieś?'* A żebrak mu na to: „zawsze 
z losu swego jestem zadowolony, bo Ojca mam w niebie, 
który o mnie pamięta, który serce moje pociechą i szczę- 
ściem napełnia, A bogactw wcale ja nie pragnę“. 


Oto jak żebrak ów szczęśliwym się czuł przy całem swo- 
jem ubóstwie. Skądże to? Bo umiał ciało swe umartwiać 
i w pokorze się trzymać, bo nie pragnął bogactw. Umiał on 
pokusy swoje zwyciężać, więc aniołowie sami służyli mu 
i szczęście mu przynosili z nieba. I dla nas w zwyciężaniu 
pokus szczęście na teraz, szczęście i na wieki. Amen. 


Ks. Puchalski 
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